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Niedziela druga Adwentu.
L E K C J A

z listu św. P aw ła  do Rzymian, 
rozdział 15, w iersz 4— 13.

Bracia! Cokolwiek napisano ku naszej nauce 
napisane: abyśm y przez cierpliwość i pociechę czer
paną z ksiąg św iętych nadzieję mieli. A Bóg cier
pliwości i pociechy da wam rozumieć międy sobą 
to samo wedle Jezusa C hrystusa: abyście jedno
myślni jednemi usty wielbili Boga i Ojca P ana na
szego Jezusa Chrystusa. D latego przygarniajcie 
jedni drugich, jak i Chrystus przygarnął w as ku 
chwale Bożej. Bo powiadam : Jezus C hrystus stał 
się sługą obrzezanych dla wierności Bożej, aby 
utw ierdził obietnice Boże: poganie zaś wielbią Boga 
z m iłosierdzia Jego, jak jest napisano: P rzetoż w y
sław iam  Cię między narody, o Panie: i śpiewam  
Imieniowi Tw em u. I jak jeszcze mówi Pism o: W e
selcie się narody z ludem Jego. I jeszcze: Chw al
cie P ana w szystkie narody: a w ysław iajcie Go 
w szystkie ludy. A jeszcze i Izajasz m ówi: I stanie 
się: korzeń Jessego, i k tóry  powstanie, by panował 
narodom ; w  Nim narody nadzieję mieć będą. A Bóg 
nadziei niech w as napełni w szelką radością i poko
jem w wierze, byście obfitowali w  nadzieję i w  moc 
Ducha świętego.

E W A N G E L J A
u św. M ateusza w  rozdz. XI., od w. 2— 10.
W on czas: Gdy Jan usłyszał w więzieniu o 

czynach Chrystusa, w ysłał dwóch ze swoich ucz
niów, i zapytał Go: Czyś T y jest tym, k tóry  ma 
przyjść, czy też innego czakam y? A Jezus odpo
wiadając, rzekł im: Idźcie i opowiedzcie Janowi, 
coście słyszeli i widzieli: „Ślepi widzą, chromi
chodzą, trędow aci czystym i się stają, głusi słyszą, 
umarli powstają, ubogim opowiada się ewangelię; 
a błogosław iony jest ten, kto o Mnie nie wątpi.

A gdy oni odeszli, zaczął Jezus mówić do rzesz 
o Janie: Coście poszli oglądać na pustkow iu? — 
czy trzcinę, w iatrem  kołysaną? Ale cóżeście po
szli oglądać? — czy człow ieka, w  miękkie ubrane
go sza ty ?  — Oto ci, którzy w miękkie szaty się 
stroją, m ieszkają po dw orach królewskich. Pocóż- 
eście w ięc w yszli? Czy oglądać proroka? — Tak, 
powiadam  w am : naw et więcej niż proroka. O nim 
to bowiem napisano:

„Oto Ja  posyłam  w ysłańca mojego, przed obli
czem Tw em , który  przygotuje drogę T w ą przed 
Tobą.“

Na uroczystość Niep. Poczęcia N. H. P.
LEKCJA

z księgi M ądrości/rozdział 8., w. 22—35.
Pan mię posiadł na początku dróg swoich, pier

wej niżeli co uczynił z początku. Od wieku jestem 
zrządzona, a zstarodaw na, pierwej niźli się ziemia 
stała. Jeszcze nie było przepaści, a ja już poczęta

byłam . Ani jeszcze źródła wód wyniknęły były: 
ani jeszcze góry ciężką wielkością były stanęły 
przed pagórkami, ja się rodziłam : jeszcze był zie
mię nie uczynił, ani rzek, ani zaw ias okręgu ziemi. 
Gdy niebiosa gotował, tam em  ja była: gdy pewnym 
porządkiem  i kołem otaczał przepaści: gdy niebio
sa utw ierdzał wzgórę, w ażył źródła wód: gdy za
kładał m orzu granicę jego, a ustaw ę daw ał wodom, 
aby nie przestępow ały  granic sw oich: kiedy zaw ie
szał fundam enta ziemi; z nim byłam  w szystko skła
dając: i cieszyłam  się na każdy dzień, igrając przed 
nim pa każdy czas, igrając na okręgu ziemi: a ko
chanie moje być z synami człowieczymi. Teraz 
tedy synowie słuchajcie mię. Błogosławieni, którzy 
strzegą dróg moich. Słuchajcie ćwiczenia, a bądź
cie m ądiym i, a nie odrzucajcie go. Błogosławiony 
człowiek, który  mię słucha, i który czuwa u drzwi 
moich na każdy dzień, a  pilnuje u podwojów drzwi 
moich. Kto mię najdzie, najdzie żyw ot i w yczerp- 
nie zbawienie od Pana.

E W A N G E L J A
u św. Łukasza, rozdział I., w iersz 26—28.
W  on czas: P osłał Bóg anioła Gabriela do

m iasteczka Galilei, zwanego N azaret, do Dziewicy 
zaślubionej mężowi, którem u na imię było Józef, 
z rodu Dawida, a imię Panny, M arja. Anioł tedy,
w szedłszy do Niej, rzekł: Zdrowaś, łaski pełna, Pan 
z Tobą, błogosławionaś T y  między niew iastam i!

T*T J i .  T T  .H Z  J k . .  
na uroczystość Niepokalan. Poczęcia N. Marji Panny.

Ks Karol Antoniewicz.

Bądź pozdrowiona łaski pełna.
Łuk. 1, 28.

Przywilej Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marjl 
Panny, którym Ona grzech zwyciężyła, jasno nam wy
krywa, czem my jesteśmy bez łaski, tj. stan nieszczęś
liwy, w jaki nas grzech wprawił. Chcąc się o tem 
przekonać, zastosujmy tylko do siebie tajemnicę dnia 
dzisiejszego.

Marja w chwili swego Poczęcia, gdy w łonie mat
ki żyć zaczęła, stała się najświetniejszą, najdoskonal
szą, najszczęśliwszą istotą. Najświetniejszą — pocho
dząc albowiem z królewskiego rodu Judy, ileż to kró
lów i mocarzy między swoimi przodkami liczyła! Naj
doskonalszą była albowiem arcydziełem wszech- 
mocności Boskiej, cudem płci swojej, tak iż w porząd
ku natury żadne inne stworzenie z nią w porównanie 
iść nie może. Najszczęśliwszą — będąc bowiem od Po
częcia swego na Matkę Boga przeznaczoną miała 
światu dać Zbawiciela.

Lecz — o przepaści niezgłębiona sądów Bożych! 
— wszystko to bez łaski, której pierwiastki w Poczę
ciu swojem odebrała, nietylkoby żadnej wartości w o- 
czach Boskich nie miało, ale co więcej, pomimo tych 
wszystkich korzyści Marja byłaby w oczach Boga 
przedmiotem nienawiści Jego. Nieomylny Bóg, a w o-
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cenianiu swych stworzeń sprawiedliwy Sędzia, nie 
sważał w Poczęciu Marji ani na zacność jej rodu, ani 
fla dary przyrodzone, któremi ją Niebo już podówczas 
przyozdabiać poczynało tak hojnią ani na to, że św ię
ty świętych z niej miał się narodzić. To wszystko mo
gło uczynić poczęcie jej pełnem chwały, ałe nie było 
dostatecznem, aby Marję uczynić stworzeniem według 
serca Boskiego. Że Bóg ją tak wielce ocenił, że ją u- 
anał za ulubioną Córkę swoją, to tylko jedynie dlate. 
go, iż od poczęcia swego była przyozdobiona łaską 
poświęcającą i że zmaza pierwodna nigdy w  niej nie 
powstała!

To zdanie, według słów św. Chryzostoma, jest 
pewne, żadnej nie ulegające wątpliwości, co stąd po
snąć możemy, iż niejeden zapewne z przodków Marji, 
i  tern samem i z przodków Jezusa Chrystusa, mógł dla 
bezbożności, bałwochwalstwa i innych zbrodni dostać 
się na wieczne potępienie; przez co — dodaje Chryzo
stom św. — Pan Bóg chciał okazać, iż wszystko, co 
nie jest świętem, jest niegodnem Jego; iż wszystko, co 
;cst grzechem zarażone, chociaż wielkie w oczach ludz
kich, w oczach Jego jest tylko przedmiotem odrzuce
nia. lo  mając na uwadze i nie spuszczając z oczu Ma
rji, poznajmy czem jesteśmy.

W grzechu poczęci jesteśmy wszyscy — i to jest 
wielka nędza nasza. Oświeceni pochodnią wiary, w y
znajemy z Apostołem, iż w chwili poczęcia naszego 
byliśmy „synami gniewu" (Efez. 2, 3), i niemasz niko
go, któryby do Boga z Dawidem się nie odzywał: „W 
aieprawościach jestem poczęty, a w grzechach poczę- 
fa mię matka moja" (Ps. 50, 7).

Grzech pierworodny ściągnął na nas okropne skut- 
ci, cały potop nieszczęść i temi dwiema ranami, które 
lam zadał:, pożądliwością i niewiadomością, wlał jad 
we wszystkie władze duszy naszej. Dlatego niema w 
nas nic zdrowego: rozum nasz wystawiony na roz
maite błędy, wola nasza poddana najhaniebniejszym 
namiętnościom, wyobraźnia nasza to siedziba omamie
nia, zmysły nasze otworami i narzędziami niewstrze- 
•nięźliwości.

Rodzimy się pełni słabości, ułomności, niestałości, 
próżności — niewolnikami żądz i humorów naszych, 
itąd wynika owa trudność do dobrego, skłonność do 
•Jego, gotowość do zrzucenia jarzma najświętszych o- 
bowiązków naszych; stąd wynika, że nienawidzimy 
prawdy, która nas poprawia, że ubiegamy się za po
chlebstwem. które nas oszukuje, że mamy wstręt do 
cnoty a pociąg do występku. Stąd pochodzi ta wojna 
wewnętrzna, ta walka ciała przeciw rozumowi i ro_ 
!.umu przeciw Bogu samemu, ten dziwaczny opór, by 
..awsze tego żądać, czego prawo zakazuje. Kochamy 
przez upór to, co bynajmniej nie zasługuje na miłość,
» odrzucamy i nienawidzimy to, co miłości zewszech- 
niar jest godnem. Ohydna przewrotność! mówi św. 
\ugustyn. I to właśnie namacalnym jest dowodem, że 
v grzechu na świat przychodzimy.

Ale może kto powie, że doświadczając tych nie- 
zczęsnych skutków grzechu na sobie, znamy już tern 
amem całą nędzę naszą, że już mamy dokładną zna- 
omość samych siebie.

Najmilsi! my się łudzimy tylko, sądząc, żeśmy już 
głębili całą nędzę naszą: bo oprócz tych tak smutnych 
kutków grzechu, któr«j wyliczyłem, są jeszcze ł inne, 
o których poznania tajemnica dzisiejsza nam posłużyć 
noże. Poznamy dziś nędzę naszą w całej przewrotno- 
ci, wielkości 1 obrzydliwości swojej, a jeżeli ten osta. 
nł wyraz nie jest dość dobitnym, użyję wyrazu Pro
cka — poznamy obrzydliwość spustoszenia (Dan. 9, 
f). I te wszystkie nieszczęsne przymioty nędzy na

szej chcę teraz jaśniej w yłożyć, abyśmy sobie wyro
bili prawdziwe wyobrażenie o zepsuciu naszem, któr 
łaska Chrystusa za współdziałaniem naszem zwalczyć 
powinna.

Oto największa nędza nasza, że ta nędza, tak upo
karzająca, nas nie upokarza, i że mając tyle powodów  
do zawstydzenia się, jeszcze pysznymi jesteśmy. Choć 
tak słabi, jednak w zaślepieniu naszem pełni szacun
ku ku sobie samym jesteśmy; chociaż z niewinności 
wyżuci, jednak zadowoleni sobą, czcimy i ubóstwiamy 
siebie samych.

Marja, przyozdobiona łaską, była pokorną — a 
my, grzechem przyodziani, pysznymi jesteśmy. Tak 
jest — wiele w nas niewiadomości, lecz więcej zu
chwalstwa; wiele słabości, lecz więcej próżności; brak 
prawdziwych zasług łączymy z nadętością serca, co 
jedno wystarczającem jest, by gniew Boski na siebie 
ściągnąć! A któż z nas, jeżeli sumiennie ocenić się ze
chce, nie wyzna, iż jako grzesznik jest uczestnikiem 
tego przekleństwa Boskiego: „Ubogiego pysznego...
nienawidzi dusza moja" (Ekkl. 25, 3—4).

Lecz idźmy dalej.
Oto największa nędza nasza, że grzech, w którym 

poczęci jesteśmy, przez właściwą sobie złość, co tyl
ko mamy od Boga, w nas zaraża: rozum, siły fizy
czną zdrowie, bogactwa, honory, dostojeństwa. W 
przyrodzonym rzeczy porządku im kto jest szczęśliw
szym w oczach świata, tern wdzięczniejszym i ule- 
głejszym Bogu okazać się powinien. Ale ponieważ 
grzech porządek ten w nas przewrócił, dlatego im wię
cej łask od Boga odbieramy, tern zuchwalszymi i nie- 
wdzięczniejszymi ku Niemu się okazujemy. Łaski i 
dary Jego stają się przyczyną dla nas większej prze
wrotności. Szczęście nas psuje, honory nadymają, bo
gactwa zbytek rodzą, a zdrowie jest powodem, że o 
zbawieniu naszem zapominamy. Jeżeli zaś Bóg przeci- 
wnemi środkami chce nas zmusić, byśmy do Niego po
wrócili, my te środki zbawienne w truciznę sobie za
mieniamy.

Stąd wynika, że przeciwności nas rozgoryczają, u- 
pokorzenia do rozpaczy przywodzą, ubóstwo czyni 
nas niesprawiedliwymi, a choroba oziębłymi. A tak, 
coby nas uświęcić miało, to nas od Niego jeszcze w ię
cej oddala. Jest więc prawdą niezaprzeczoną, że grzech 
wszelkie dary Boże w  nas niszczy i psuje, i pustosz^ 
dzieło wszechmocności Jego.

I czyż już nic więcej nad to powiedzieć nie mo
żna? Ach można! i to, co teraz dodam, najwięcej na 
ł2y nasze zasługuje.

Obrzydliwość nędzy naszej wtem się najbardziej 
objawia, iż nie przestając na tern, że z natury dziećmi 
gniewu jesteśmy, chcemy niemi być z własnej chęci 
naszej.

Żeśmy w  kim innym zgrzeszyli, żeśmy bezwinnie 
nieprzyjaciółmi Boga się narodzili — jest to przekleń
stwo ono powszechne, na które się uskarżamy. Ależ 
czy szczerze się uskarżamy, jeżeli dobrowolnie chce
my być nieprzyjaciółmi Boga? Urodzić się w grzechu 
jest to los całego potomstwa Adama; ale chcieć żyć 
bezkarnie w grzechu, ale trwać uporczywie w  grze
chu. ale wystawiać się na niebezpieczeństwo śmierci 
w grzechu, ale chcieć umrzeć w grzechu — jest to los 
straszny pojedyńczych dusz nieszczęśliwych, które 
świat o . zgubę wieczną przyprawia. Dałby Bóg, aby 
między nami takich nie było!

Job prosił Boga, aby zaginął ów dzień, w którym 
był poczęty, aby w ciemność się zamienił, aby go słoń
ce nigdy nie było oświetliło, aby był wymazany z licz- 
by dni życia jego (Job 3, 3). I słusznie — dodaje Św,
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Augustyn — bo to był dzień nieszczęsny, w którym 
Job począł być grzesznikiem i, chociaż mimowolnie, 
nieprzyjacielem stał się Boga,

Lecz co czyni rozpustnik? On, przeciwnie, między 
najpiękniejsze dni życia swojego zalicza te dni, w któ- 
jych  z własnej woli i bez wyrzutów sumienia oddał 
się lubieżności. Dni one nieszczęsne, które z obrazą 
Boga w zbrodni przepędził, aby swej zmysłowości do
godzić, są dla niego dniami radości — zachowuje pa
mięć i wzdycha za ich powrotem; nie płacze, że one 
dni były, ale płacze, że już nie są!

I my, najmilsi, choć może rozpustnikami nie jeste
śmy, jednak o! jak zawstydzający zarzut możemy so
bie uczynić, że do grzechu, mimowolnie w Adamie po
pełnionego, dodajemy tysiączne inne grzechy dobro- 
,wolne, tern bardziej kary godne, że je z zupełnem za
stanowieniem popełniamy i tylko własnej naszej woli 
przypisać musimy; grzechy, którychby nam było ła
two uniknąć, ale ich nie unikamy, bo je sobie lekce
ważymy; grzechy, któremi szczególniejszą Bogu od
razę sprawiamy, gdyż już nie konieczność, nie natura, 
ale złość nasza czyni nas dziećmi Jego gniewu i od
rzucenia. Czyż można jaśniej wam okazać obrzydli- ■ 
Wość nędzy naszej? Zgłębmy jeszcze lepiej jej prze
paść.

Całą brzydkość spustoszenia w nędzy naszej sta
nowi to, że ta łaska, która poświęciła Poczęcie Marji, 
W nas zupełnie odmienny sprawia skutek. Odebraliśmy 
ją na Chrzcie św., lecz przez szczególniejszą złość ser
ca naszego wznawiamy — abym tak rzekł — codzien
nie nowe grzechy pierworodne, gorsze od pierwszego 
i w skutkach swoich o wiele straszniejsze.

I któreż to są te nowe grzechy pierworodne?
Są to grzechy, których my sprawcami jesteśmy i 

które się szerzą w sposób zastraszający, z jednych na 
drugich w spuściźnie przechodząc.

Nazywam grzechami pierworodnymi te zgorsze
nia, na które Chrystus Pan tak straszne rzucił prze
kleństwo.

Nazywam grzechami pierworodnymi te grzechy, 
których się niektórzy rodzice względem dzieci swoich 
dopuszczają; grzechy ojca, który w spuściźnie zosta
wia synowi zemstę i nieprzyjaźnie; grzechy matki, któ
ra wszczepia w serce swej córki miłość świata i jego 
próżności; grzechy panów względem sług, których u- 
żywają za narzędzia swej rozpusty; grzechy kobiet, 
które niewinne, sobie powierzone dziewice czynią po- 
ufnicami intryg i miłostek nieczystych. i

Nazywam grzechami pierworodnymi grzechy mo. j 
żnych świata tego względem ludu, księży względem 
świeckich, przełożonych względem podrzędnych.

Dlaczegóż grzech Adama był tak wielkim w o- 
czach Boga? Bo nie był grzechem jednego, ale wielu; 
bo Adam, gwałcąc przykazanie, i nas wszystkich wcią
gnął w nieszczęście swoje!

Orzech Adama jest tajemnicą wiary świętej; ale 
ło, co jest tajemnicą w grzechu Adama, jest jawnem 
w grzechach, o którychem nadmienił. Bo powtarzam, 
iż to jest najokropniejszą nędzą i spustoszeniem, że 
złości nasze i na innych przelewamy, i że nie poprze
stajemy być sami grzesznikami, ale zarażamy jadem 
zgorszenia dusze niewinne, szukamy towarzyszów 
zbrodni naszych i, jak Adam, stajemy się dla innych 
źródłem i przyczyną ich potępienia. Ach! czyż nie 
mógłbym tu zakończyć i zawołać z prorokiem Jeremia
szem: „Kto da głowie mojej wodę, a oczom moim źró
dło łez? i będę płakał we dnie i w nocy pobitych cór
ki ludu mego*4... (Jerem. 9, 1). Tu można jeszcze przy

toczyć kilka następnych odpowiednich wierszy Pro 
roka).

Ty jedna, o Przebłogosławiona Panno, byłaś o- 
chronioną od tego przeklęctwa i zepsucia. Tyś jedna 
w Poczęciu twojem okazała się bez zmazy grzechu w 
oczach Boskich. Dlatego do Ciebie się uciekamy i bła
gamy o opiekę nad nami! Bo ten przywilej, żeś uwol
nioną od nędzy naszej została, poruszy Cię do lito
ści nad nędzą naszą. Jesteś Matką miłosierdzia — lecz 
czyjąż, jeżeli nie naszą, którzy grzesznikami jesteśmy? 
Chwała twoja od nieszczęścia naszego zawisła: gdy
by nie było grzeszników, nie byłabyś Tego porodziła, 
który dla zbawienia grzeszników na ten świat przy
szedł — nie byłabyś nigdy Matką Boga została. Pełni 
więc ufności, upadamy przed Tobą, my nieszczęśliwe 
dzieci grzesznej matki Ewy; zanosimy do Ciebie, Mat
ko najświętsza, Matko miłosierna, prośby nasze: 
wzdychamy do Ciebie, błagając, abyś nas nauczyła 
upokarzać się na widok nędzy naszej, opłakiwać stan 
nasz, nie pogarszać go więcej, ani się nim chlubić; a- 
byśmy poznali nietylko czem jesteśmy bez łaski, ale 
czem i Tyś była, czem i my jesteśmy z łaską.

Pod Boiąmeką.
Na jednej wsi szlacheckiej, położonej w Lubel

skiem mieszkało dwóch braci: jeden z nich Antoni 
był wdowcem dobrze się mającym, bo jakoś szczęśli
wiej od brata zdołał dorobić" się majątku, choć obaj 
równym działem odziedziczyli po rodzicach należny 
spadek, równie pracowali i byli ludzie niestratni1. Dla
czego się tak dzieje mięlzy ludźmi, trudno wiedzieć, 
ale musi to się dziać za wo’ą Bożą. bo cóż jest tez  
niej na świecie?... Otóż Antoni miał się o wicie le- 
P’ej od brata Michała, bo i cząstkę dziedziczył pięk
ną i gotówki miał, jak ludzie mówili, pięknego <łro- 
s ka, a wszystko to spa lało na jedyną córkę Magdzię, 
która mu po ukochanej żonie została, a po której to’ 
stracie więcej niż już żenm się nie chciał, choć usłuż 
ni łudz<e raili panny i wdowy bogate.

Brat zaś jego, jak już mówiliśmy, nie tak się  
miał dcvrze; a trzeba było wychować czterech sy
nów. Biedził się też zawsze i bywało przyszedłszy 
do brata, dalej wyrzekać i lamentować, z czego żyć 
będzie i co da dzieciom swoim w przyszłości.

— A cóż tam u licha, czyli w Boga miły bracie 
nie wierzycie, kiedy się tak ustawicznie biedzicie, — 
mów ł Anterti; a toć kogo Bóg stworzył to i nie 
umorzył, pamięta On o najmniejszym ptaszynie, a o 
człowieku by zapomniał?

— Dobrze wam mówić, — odpowiadał Michał — 
bo macie co waszej córce zostawić po sobie, aby się 
między ludźmi nie sponiewierała po waszej śmierci, 
a ja co moim zostawię?...

— A hedajbym i nic jej zostawić nie miał, — od
powiedział Antoni, — tobym się przecież tak nie po 
ludzku jak wy nie turbował.

Dwóch tych braci, jak widzicie, byli zupełnie ró
żnego sposobu myślenia od siebie. Antoni poprzesta
wał na tern, co miał i nie pragnął więcej. M!chał 
pragną? zawsze pieniędzy i nie rozumiał innego ?zczę 
ścia na ziemi nad bogactwo; do tego był skąpy i 
c ci wy. Antoni zaś po chrześcijańsku wszystko od
noś ł do Boga i jako za złe, tak i za dobre dzięko
wał mu klęska go żadna nie zraziła, szczęście nie 
oslepi'o. Michał zaś za lada k’ęską ręce opuszczał, 
wyrzekał, a co gorsza i co strach powie Izieć, blu- 
źn ł, że Bóg o nim zapomniał, a gdy mu szczęście 
w oczy zajrzało, podnosił w górę głcwę, że i ludzi
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za łudzi znać nie chciał. Żona leż jego Katarzyna, 
równ e chciwa na peniądze, nie zawsze czysty grosz 
zhieraia; bo bywało jak pójdzie na targ do pobli
skiego m asteczka, to umiała dla niecnego zysku o 
szukać na wadze lub miarze, przedając masło na pół 
z maślanką, a śmietanę zaprawną dla gęstości mą
ką. Nim jeszcze dorosła Magdzia, umarł jej ojciec,"a 
umerając, zdał opiekę majątku i dziecka bratu Mi
chałowi. Zostało po Antonim majątku pięknego, bo 
i część wartująca z dziesięć tysięcy i gotówki piękne
go grosika. Miała wtedy Magdzia lat dziesięć, gdy 
Michał upoważniony prawem, począł rządzić siero
cym majątkiem nie po bożemu.

Przyszło nareszcie, że biednej Magdzie dziedzicz
ce p'ęknej fortuny, brakło na pończosze i trzewiku, 
a dostatki’ p. Michała rosły jakoby na drożdżach.

Do tego i ie 'na serota krzyż pański cierpiała, bo 
była solą w oku opiekunom nieludzkim, nieraz też 
zalewała s ę  gorzkiemi łzami, wspominawszy domo
we szczęście przy ojcu. Tak znękana nieżyczliwo 
ścią tyci, co jej oftrońcam< być mieli, dorósłszy lat 
piętnastu, poszła w świat na służbę, wyrzekłszy się 
majątku. Patrzeli na to ludzie, że Michał zabrał do
statek sierocy i urósł w pierze, patrzeli, jak sierota, 
dom stryja opuściła, nękana i biedzona, ale nikt o 
jej krzywdę n e  upomniał się. jedni mów di: jak to 
ludzie: a co nam tam do tego, drudzy, albo to na
sze, żebyśmy się upominał’, a niektórzy bezbożni ki- 
patrząc na szyoki wzrost Michałkowego majątku, 
mówili międ/zy sobą: powiadają ludzie, że krzywda 
sieroca sprowadza pomstę Bożą, a cóż z?ego Micha
łowi, choć ciężko ukrzywdził sierotę? — ma dostatki 
1 dobrze mu!

Gdy nakoniec Michał tak kezbożn'e zabrał mają
tek, postanow ł podzielić nim synów i dnia jednego 
zawołał ich wszystk'ch, a kładąc w torbę skórzaną 
po 1000 rubli, rzekł im:

— Macie, to wasz mająek, idźcie z nim w świat, 
dorabiać się z niego bogactw, i wyprowadził ich z 
raclownemi torbami za wieś dwie rai.e drogi pod 
Bożą męką, od której rozc odziły s:ę czlery drogi na 
cztery kraace świata, i rzekł znowu:

— Każdy z was pojadzie inną drogą i od dziś 
za lat sześć zjedziecie się pod ten krzyż wszyscy; i 
ja tu przyjdę, a który z was przyniesie więcej zaro
bionych pieniędzy, nagrodę hojną ocieranie otrzyma.

1 pobłogosław ł ich; ale i łogosławieństwo ojca, 
co dzieciom swoim daje wydarte pieniądze na doro
bek, to marna p ewa. Potem Michał powrócił do wsi, 
a synowie poszli wskazanemi drogami. Po latach sze
ściu podług urnowy zeszli się pod Bożą męką; aliści 
nie przynieśli majątku, ale puste ton y na plecach i 
kije żebracze w rękach, a gdy nadszeci ojciec, zapy
tali go spo- em:

— jakieżeśto dał nam ojcze pieniądze, co jak śli
na marna przepadły?

— ja , — rzekł pierwszy Tomasz, — kupiłem czą
stkę i sześć lat na darmo rzucałem zdrowe ziarno w 
dobrze uprawną rolę, sąsiedzi moi zbierali obfite plo
ny, a ja kąkol żąłam.

ja , — rzekł następnie Sylwester, — kupiłem, 
młyn, na którym poprze: nicy moi a posiadacze tegoż 
młyna, poro iii wielkie majątki; jam na darmo sześć 
iat miewa wyglądał, nakoniec, wezbrała izeka, czego 
nigdy nie bywało, młyn porwała i pieniądze zato- 
piła.

— A ja, — rzekł Kasper, — zadzierżawdem sta
tuy ry «e, ale w nich ryby złowić nie mogłem, gdy 
poprzednicy moi korcami ich z wody wyciągali.

—, ja , — rzekł Rartinmiei. — zakupiłem pasiekę,

co po dwieście garncy miodu wydawała z siebie, a 
jam z uiej dwóoh garcy rocznie n'e widział.

— Jakieżeśto dał nam pieniądze, ojcze miły? — 
ponowili znów synowie.

Trudną była odpowiedź M chałowi, bo trudno po
wiedzieć ojcu dzieciom; dałem wam wydarte pienią
dze; rzekł im tylko:

— Idźcie w świat dzieci miłe, idźcie, bo już mc 
wam dać nie mam; straciłem żonę, straciłem i do
statki, wrócę do wsi po kij i torbę i pójdę za wami.

Rozeszli się bracia po świecie pokutować za wi
ny rodzicielskie, włóczyć się z kijem i torbą, znosić 
poniżenie od ludzi bo tak bywa z dziatwami rodzi
ców, którzy dla ich wzbogacenia nie patrzą sposo
bów i me chcą uznać tej świętej prawdy: że grosz 
tylko poczciwie ze orany zapewnia ich przyszłość

Michał pod Bożą męką chw lę pozostał; nie 
śmiał on wznieść oczu ku Zbawcy, co umarł na krzy
żu, dla odkupienia ludzkiego, bo prawa jego pokalał, 
tylko ze spuszczoną głową stojąc, płakał serdecznie. 
Wrócił nareszcie do wsi i wyszedł z niej niebawem, 
a wtedy ci co mówili, że niema kary za przywłasz
czenie cudzego dobra, spoglądając za wlokącym się 
Michałem po żebraninie, rzekli: Boże zachowaj nas 
od sierocego grosza.

Skończył nareszcie Michał życie na pastuszym 
chlebie, ale gdzie? Zdziwicie się tern, co powiem, 
oto u Magdzi, gdzie go zapewne wola Bos-ka wiod
ła i poniżenie; bo owa Magdzia, która bez grosza 
wyszła z pod dachu opiekuna nielitościwego, ma tu 
dziś wieś i jest panią, a jak to się stało, ciekawi za
pewne jes eście? Tak się stało, że Bóg nigdy pokrzy
wdzonej sieroty nie wypuszcza ze swej świętej opie
ki, i nagradza sam krzywdę przez złych ludzi jej 
wyrządzoną. Po wyfśdu z domu stryja dostała się 
ona do bardzo bogatej pani iuż niemłodej i kaleki, 
na służbę; a że Magdzia popełnia pr-y niej sumien
nie obowiązki swoje, zyskała też jej względy. Nare
szcie widząc, zbliżający się koniec swój, owa pani, 
chcąc wynagrodzić Magdzi wierne i poczciwe dzie- 
s’ecioletnie usługi, umierając, zapisała jej piętnaście 
tysięcy złotych, właśnie tyle, ile jej po ojcu w spad
ku pozostało; poszła potem Magdzia dobrze za mąż 
została panią, a Michał pastuchem. Poznał on teraz 
Magdzie, przyjąwszy u niej służbę, ale nie poznała 
go Magdzia, tak go zgryzoty sumienia owe najstra
szniejsze męki, których człek sam jest zwykle przy
czyną, zmień ły. Dopiero umierając, Michał wezwał 
pani swojej cło sie' ie, dał się jej poznać, wyznał też 
swe błę ’y i o przebaczenie błagał. Poczciwa Mag
dzia przebaczyła łacno, sprawiła potem uczciwy po
grzeb żałującemu grzesznikowi i dotąd modli się co
dziennie za jego duszę.

Ze iwlata katoliclile®©.
Kościół a państwo w Peru.

W ubiegłym tygodniu odbył się w  Limie ósmy. 
Sobór prowincjonalny Episkopatu peruwiańskiego. 
Z tej okazji prezydent republiki, Lcguia, wydał na 
cześć Episkopatu bankiet, w którym wzięły udział 
najwybitniejsze osobistości państwa peruwiańside- 
go. W  toaście swym prezydent Leguią złożył hołd 
Kościołowi, kreśląc między innemi obraz jego za 
sług od początku chrześcijaństwa w południowej 
Ameryce. Arcybiskup limański, ks. Lisson, odpo
wiedział, iż Kościół miał możność uczynienia dla 
kraju bardzo wiele, dzięki współdziałaniu rz^du 
peruwiańskiego, oraz wskutek tego, że bizantynizm 
nigdv w Poru nie znalazł mieisca.


